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Do Członków i Zwolenników Stron. Kat-Iudowegol
Kochani Bracia i S:ostry! Skończył się 

okres agitacji przedwyborczej i wybory 
p rzeszły. Nie wypadły one w całości tak, 
jak sobie życzyła uczciwa i zdrowo myślą­
ca część narodu. Naiezy to przypisać bra­
kowi wyrobienia} politycznego szerszych 
mas ludowych i atwości, z jaką ulegają 
n.euczciwym agitatorom, którzy idą po 
m andat d.ogą przekupstw a i obiecanek ta­
le,ch, jakich nigdy nie dotrzymują. Nie na­
leży jcanak tracić nadzieji, że z wolna ca­
ły naród ocknie się z obojętności na sp ra­
wy publiczne, że tak lud wiejski, jak i mie­
szczaństw o poczuje się powołanem na ró­
wni z innymi stanami do budow y Ojczyzny 
wsoólnemi silami, ramię przy ramieniu. Nie 
będzie bowiem w Polsce dobrze, dopóki 
wszyscy Polacy nie poczują się dziećmi 
jednej wielkiej rodziny, wyznawcami jedne] 
świętej wiary, dopóki nie będą;, wszysćy 
pielęgnowali cnót przodków, pozbyw szy 
się ich wad.

Potrzeba nam miłości wzajemnej i zgody, 
pracowitości, oszczędności i poprzestaw a­
nia na małem, a wyzbywać się musimy le­
nistwa, rozrzutności, swarów, kłótni i pro­
cesów. Od potężnych narodów  zachodnich, 
naw et od w rogów naszych, musimy się u- 
czyć karności, poszanowania władzy, uko­
chania wszystkiego, co nasze, ujęcia w  na­
sze ręce handlu i przemysłu, do podniesie­
nia rolnictwa, słowem, musimy wszyscy dą­
żyć do oświaty na każdem polu, w tom 
przekonaniu, że prawdziwa oświata, w du 
chu Bożym prowadzona, zapewni nam roz­
wój życia narodowego i utrwali nasz byt 
polityczny.

T e wszystkie wielkie ł szczytne zadania 
pragnie spełnić i urzeczywistnić S tro n n i­
c tw o  K a to lick o -Iu d o w e, które idzie do 
W as, Kochani Rodacy, z tem podwójnem  
hasłem  : „B óg i O jczy zn a"  i „K ato iick a- 
P c is k a "  Programem swym pragnie objąć 
wszystkie zagadnienia życia społecznego, a 
w  pierwszym rzędzie bierze w opiekę lud 
wiejski i mieszczaństwo. Stronnictwo nasze 
nir wyklucza żadnej warstwy narodu, ani 
jej nie odm awia praw, bo ze w szjstklch 
« na wszystkich chce budow ać Polskę, a 
w j mienionymi dwom a stanami przedewszy- 
stkiem zajmuje się dlatego, ze te dwa sta­
ny, t  j. lud  wiejski i  mieszczaństwo, naj­

więcej opieki potrzebują. Uwolnić In d wiej 
ski od niesumiennej agitacji przeróżnych 
partyj nibyto ludowych, a w gruncie rze­
czy zrobionych na to, by pew ne jednostki 
przy ich pomocy pięli się do góry; uwol­
nić lud od wyzysku żydowskiego; przj wró­
cić mieszczaństwu dawne stanow isko w 
miastach przez oddanie mu w  ręce handlu 
i przemysłu, który teraz tylko żydzi dzier­
żą — zbliżyć wieś do miasta; pokazać wsi 
i miastu brata w  inteligencie; otwierać 
wszystkim orzy na straszne niebezpieczeń­
stwo ze strony rozpanoszącego żydostwa 
bronić wspólnego polskiego stanu posiada­
nia i t. d. — oto zasadnicze punkty na­
szego program u.

Z w yborów  ostatnich wyszło S. K. L. 
zwycięzko, choć było bite z praw a i lewa. 
Szło do W as bez środków  materjalnych, 
bez pieniędzy i szumnych obietnic, szło ze 
słowem prawdy, z hasłem jednania stanów 
w myśl nauki Kościoła katolickiego. W !ele 
.ńnych stronnictw bogatych przepadło zu­
pełnie, a stało się to głównie dlatego, że 
nie miały jasnego programu, nie miały wy­
tkniętej drogi i zbytnio zaufały w ziemskie 
środki i potęgę. Ale chociaż zwyciężyliśmy 
sam ą praw dą i naszą ideą katolicką, nie 
wolno nam siedzieć bezczynnie i składać 
troski o nas na Opatrzność.

Musimy się organizować po wsiach i mia­
stach; musimy się skuoiać, liczyć i pom na­
żać nasze siły i Przy następnych wyborach 
padnie na naszą listę nie s to  ty s ięcy , ale 
p ó ł  m iljona głosów w samej Małopolsce. 
Organizacja nasza rozszerzy się i dalej w 
Polsce, a zwłaszcza na wschodnich Kre­
sach, gdzie należy ratować żywioł polski 
przed zalewem obcych narodowości.

Fosłow ie nasi pó jdą zawsze po linji in­
teresów  narodowych, nie będą się łączyli 
z obcymi, których obecnie tak dużo zasia­
da w  Sejmie na lewicy me zdradzą zaufa­
nia w yborców  i tam na terenie sejmowem 
b ę d ą 's ię  starali wprowadzać w czyn pro­
gram Katolicko-ludowy.

Aby nasza organizacja mogła się rozw i­
jać i rozszerzać, potrzebne nam są obok 
dobrej woli naszych posłów  t wyborców 
o w ie  rz e c z y  t. j. fu n d u sze  ' p ra sa .

Wszystkie stronnictwa rozporządzają fun­
duszami, do których dochodzą różaemi

drogami. W  kaidem  stronnictwie naipro- 
stsza droga do zdobycia funduszów w iedzie 
przez opodatkow anie się członków. Dlatego- 
i katolicko-ludowi muszą zrozumieć konie­
czność podatku na rzecz swojego stronni­
ctwa. Musimy czuwać, by nas następne 
wybory nie zastały nieprzygotowanych. . ,

Praw da, że dziś dężkie czasy, ale p w  
d eż  jest nadzieja, iż się  zmjfui na leosze. 
Każdy grosr dorzucony lo  wspólnej kasy  
wzmoże nasze siły,

W y  wszyscy, D rodzy Rodacy, którzyście 
głosowali na Ne. 12, którzyście czli do wy­
borów  w śród ucisku i prześladowania, jak, 
bohaterzy, z ro zu m iec ie  p o trz e b ę  fu n d u ­
szu  o rg an iz acy jn e g o  i b o d z iec ie  go  utai 
to  ia s i la j i  w k ł r d k im i  i n o w y ch  c z lo -  
k ó w  je d n a ć  b ę d z ie c i . . W szystkie W as 
datki będą w  osobnej rubryce L i d a - '  
tolićkiego s'crupu’atm e notowano.

D ruga rzecz, która winna być droga 
wszystkim, to  n a sz e  p u m o , Musimy 
wiekszyć , L u d  K a  t o i f c k  i \  musi; 
go urozmaicić, wzbogacić w  treść 1 
szerzać po całej Polsce. Stanie się to  w te ­
dy. gdy wszyscy, którzy głosowali n a N r .131 
uważać sobie będą za obow iązek nie tylk 
czytanie, a le  p re n u m e ro w a n ie  [Ludu K. 
to lićk ieg o . Kupujcie go wszyscy tam, g ' 
jest do nabycia, domagajcie się go w  
dach parafjainych, gminnych," ;w sklepa 
i trafikach, łączcie się w grupy i zamawia; 
cie odpow iednią ilość egzemplarzy.

Pismo będzie zawsze naszym łącznikiem;! 
bedzie pocieszycielem i przyjacielem, będzie 
wychowawcą i nauczycielem. Choćby doj 
W as wszędzie nie dojechał poseł z brakuj 
czasu, czy innej przeszkody, pismo przyj­
dzie w  każdy tydzień i zaznajamiać Wasi 
będzie z ruchem Katolicko-ludowym i sp ia- 
wa.ni ogóinemi.

A więc — niech nie będzie ani jednego 
stronnika Katolicko-ludowego, któryby nje 
miał u siebie Ludu Katolickiego!

Łączmy się i wytężajmy s i ł /  — Katolicko 
ludowi, do wspólnej pracy: organizujmy się l 
N!ech będzie naszym punktem  honoru być’ 
prawdziwymi, a r.ie malowanymi tylko 
członkami Stronnictwa Katolicko-ludowego!

X. Dr. J a n  C z u j  
profesor uniwersytetu Iubelski.ego 

poseł ziemi tarnowskiej

W y tr 6 r P ń ejgyćle iifa . R z e c z y p .  P o l s k ie j .
Posiedzenie Zgromadzenia Narodowego, 

oabylo się w sobotę 9 b. m. O godz. 12-ej 
min. 10. otworzył posiedzem e M arszalek 
Sejmu Rataj jak* przewodniczący Zgroma­
dzenia; pow ołał następnie "n a  sekretarzy 
posła Sołtyka i senatora Kopciriskiego-

i wezwał obecnych do stawiania kandyda­
tur na piezydenta, które muszą być zgło­
szone p isem n ie  i podpisane przez 50 człon­
ków Zgromadzenia. Prawica zgłosiła kan­
dydaturę hr. Zamoyskiego Maurycego, pia- 
stowcv Stanisława Wojciechowskiego, W y­

zwoleńcy Gabryela Narutowicza, soJaliści 
Ignacego Daszyńskiego, mniejszości 'haro- 
dow e Baudonina de Courtenaya. N astęp­
nie przystąpiono do głosowania* które trwa­
ło przez 7 godzin. Cztere pierwsze głoso­
wania nie doprowadziły do wyboru Pre-
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zydcfita, gdy l brakowało wymagane} abso­
lutne! większości t. j. 259 głosów na gło­
sujących 545.

P ie rw szo  g lo so w an ie  GłuSOwalo 545. 
Nieważnych głosów 4 czyli ważnych 541; 
absolutna większość 271.

Zamoyski 222 głosów, Wojciechowski 
105, Narutowicz 62, Baudonin de C o u n t- 
nay 103, Daszyński 49.

D rug ie  g losow an ie . W ażnych głosów
541.

Zamoyski 228 głosów, W ojciechowski 
152, Narutowicz 151, Baudonin de Courte- 
nay 10, Daszyński 1.

M arszałek oznajmił, że według regulami­
nu kandydatura L>asżyńskiegę, która naj­
mniej otrzymała głosów zostaje wycofana.

T rz e c ie  g lo so w an ie . Ważnych głosów 
541.

Zamoyski 228, Narutowicz 158, Wojcie­
chowski 150, Baudonin de Courtenay 5.

C zw a rte  g lo so w an ie . Zamoyski 224, 
Narutowicz 171, W ojciechowski 146 gło­
sów.

P ią te  g ło sow an iu . Dr. Gabryel Naruto­
wicz 289 głosów, hr. Maury cy Zamoyski 
227 głosów.

Dopiero więc piąte glosowanie zadecydo­
wało o wyborze p. Gabryela Narutowicza 
na Prezydenta, który otrzymał 28y głosów. 
O wyborze tym zadecydowali prastowcy, 
którzy przez cztery głosowania głosowali 
na W ojciechowskiego, a dopiero w piątem 
głosowaniu przychylili się do kandydatury 
p. Narutowicza.

M arszalek Rataj ogłosił w ybór równocze­
śnie oznajmił członkom zebrania, że zawia­
domi o tem p. Narutowicza i wezwie go

do złożenia przepasanej konstytucją przy 
sięgi.

Prezydsnt Gabryel Narutowicz.

Nowowybrany Prezydent Gabryel Naru­
towicz liczy lat 5S. Urodził sie w Teiczacn 
ria Żmudzi. Studja politechniczne odbyw ał 
w Petersburgu i Zurychu w  Szwajcarji, 
gdzie też po ukończeniu iychże był profa- 
sorem do roku 1918; w tym roku bowiem 
wuócil do Polski. W lipcu 1920 był mini­
strem robót publicznych w gabinecie j% 
Grabskiego. W bieżącym rokru po ustąpie­
niu Słcirmunta objął ministerstwo spraw  
zagranicznych, na którem to stanowisku 
był do wyboru ną Prezydenta.

Dr. ANTONI MATAKIEWICZ.

Polityka mśdwoid 3 porachunków.
Jeden ze starszych księży, Czcigodny p ra­

cownik spolćczny, prosił mnie o numer 
„Ludu polskiego", bo jak mówił chciał go 
przeczytać i poznać duszę ludu, którego 
pismo to jest wyrazem.

W tygodniku tym powołanym do ży d a  
d/zez Piastowców  na czas wyborów, do walki 
z „Ludem Katolickim" zamieścił wódz piasto- 
wców poseł Wincenty W itos w Nr. 14 z dnia 
26 listopada br. artykuł i „Polityka krótkowidz- 
twa i zawiści", w którym cd p o w id z ia ln o ść , 
za zniszczenie stronnictw umiai kowanych, 
jak np. Skulskiego naszego sprzymierzeńca 
(listą Nr. 12) zwala na Narodowych dem o­
kratów, a za „skompromitowanie duchowień­
stwa" na Narodowych demokratów i Kato- 
lickc-ludowych.

Ubolewa nad „ordynarną, w  środkach 
nie przebierającą wal ą i jej metodami", 
„nad zwalczaniem się"oodczas akcji wy­
borczej przez stronnictwa narodowe, co do ­
pomogło żydom, Niemcom, a nawet komu­
nistom do zwycięstwa". Piętnuje te wszy­
stkie objawy, jako „bezmyślność" wywołu­
jącą „niesmak, palący wstyd i chęć pora­
chunku".

Zdaw aćby się mogło, że za tcmi słowa­
mi napomnienia nastąoią czyny, że poseł 
W itos, reprezentant szerokich w arstw  pol­
skiego ludu, którego naród obdarzył naj­
wyższymi zaszczytami i godnościami, że ten 
szczęśliwy kandydat do coraz wyższych 
godności i urzędów w  Państwie, stanie na 
wysoKości zadania, że dążyć będzie do za­
bliźnienia ran i zaognień spowodowanych 
przez walkę wyborczą, do jaknajrychlejsze- 
gO umożliwienia w Sejmie i w  kraju ży­
wiołom dobrej woli owocnej pracy dla do­
bra państwa, że wreszcie zaniecha wszyst­
kiego, eoby obniżyło powagę duchowień­
stwa. Poseł Witos niestety obrał inną dro­
gę, drogę porachunków  i mściwości. Już 
■v tym samym Nr. „Ludu polskiego* w któ­
rym zamieścił swój artykuł, zaatakowano 
biskupów  i księży, a to s a n o  widzimy i w  
następnych numerach. N apada się na k s .

biskupa Wafęgę, szkaluje się i ośmiesza 
najzasłużeńszych księży specjalnie z okręgu 
tarnowskiego, nawet takich, którzy chcieli 
w W itosie dopatrzeć się szlachetności i z 
nim Się porozumieć, którzy po przyjaciel­
sku gościli go u siebie. Niech się zastano­
wi Witos czy kontynuowanie metody „Przy­
jaciela ludu" szkalowania i ośmieszaniu 
księży wobec ich parafjan, jest robotą dla 
dobra państw a, na pożytek Kościoła, czy 
taka polityka zapewni Pias.towcom zwycię­
stwo, zjedna im zaufanie i przyjaciół? Niech 
powie, czy i sami jego pizyjaciele politycz­
ni prowadzili agitację wyborczą bez zarzu­
tu, czy on sam nie posługiwał się najstra­
szniejszą bronią nie dopuszczenia “przeciwni­
ków  politycznych ^o głosu, odebrania im 
możności obrony? czy nie okazywał zado­
wolenia, gdy mu się to udało? O co Się 
tak sroży p. W itos na księży w tarnow- 
skicm, przecież tu na 7 m andatów przeDro- 
wad ił aż 5 posłów, chyba nie chodzi mu
0 to, że tu nie przeszejdł żyd, lub socjali­
sta, chyba nie chce uwolnić się od współ- 
winy za porażkę żydów i socjalistów. Prze­
cież z artykułu „Po w yborach" w Nr. 14 
„Ludu polskiego" widać, że ks. CUujowi do 
uzyskania drugiego mandatu dopomogli nie 
księża, lecz „Goetze, Tertile i W ięckowscy".

Czy zaprzeczy p. W itos, te  gdy Stronnl- 
;two Kat.-ludowe wyciągało rękę do zgody

1 wsoólnej pracy, on wolał Daszyńskich, 
Smołów i Siapuiskich, nas zbywał słowy 
„pogadam y", a następnie kazał nam dać 
brutalną odpowiedź, że „łączenie się z nami 
byłoby dla niego katastrofą."

Widziałem przed rokiem na wystawie o- 
brazów  w Krakowie piękny obraz Włodzi­
mierza Tetmajera: „Jawnogrzesznica". Do 
Chrystusa Pana prowadzi tłum, z piastowca- 
mi na czele, niewiastę i oskarża ją o różne 
winy. A na to Chrystus, ten Bóg i czło­
wiek co ukochał miljony i zna duszę mil- 
jonów pisze laską na piasku te zgamienme 
sło w a: „Ludzie zastanówcie się, czy wy 
sami jesteście bez grzechu"?

S jraw y
i zagranica.

S p ra w a  Ja w o rz y n y  została przekaza­
ną do rozstrzygnięcia Radzie Ambasado­
rów, gdyż bezpośrednie rokowania, między

10 b. m. pogrzeb pierwszego wojew ody 
śląskiego Rymera, który zmarł na zapalenie 
mózgu. Jako następcę wymieniają w  kołach 
sejm owych marszałka śląskiego sejmu p. 
W olnego.

A n g jja . Najważniejszą spraw ą obecnie 
jest zjazd premierów Anglji, Francji i W łoch 
w  LondyniJ, którzy przedewszystkiem  ma­
ją przygotować Konferencję Brukselską. W

P olską a Czechosłowacją nie doprowadziły • Londynie rozstrzygnie się e ń  Państw a 
do oorozumienia. . Sprzymierzone zażądają wśj i«m £  o d * Ń « i

szczególne państwu będą postępowały na 
własną rekę. Od tego więc zależy czy Fran­
cja w najbliższym czasie wystąpi sam pdz!el- 
nie i zajmie Nadrenję i część okręgu Ruhry. 
Polnkarę chce połączyć sprawę odszkodo­
wań z spraw ą długami międzysojusznicze - 
mi — a to w ten sposób, że Francja ie.st 
gotow a do ustępstw  na korzyść Njtim ec
0 ile jej długi u sojuszników zostaną zre- 
dukovyane.

W  L o zan n ie  obecnie toczą się obt;ady 
nad spraw ą cieśnin morskich. Cziczeria 
wystąpił bardzo ąstro przeciw Anglji — 
podsreślając, że na wodach cieśnin Rie 
powinien żaden, inny okręt jak - turecki 
się znajdować; aljanci w tej spraw ie przy­
szli do porozumienia ! przedstaw ią swój 
projekt wolności cieśnin w czasie pokoju
1 wojny. Z pow odu złego, obchodzenia się 
Turków  z Chrześcijąna.mi Nunoju.sz apo­
stolski w Bernie monsiguare Aloglione wy­
stosow ał notę do konferencji Lozańskiej, 
aby udzjglila natychmiast pam ocy i zabez­
pieczyła chrześcijan od różnego rodzaju 
nadużyć.

G rec ja . Sąd wojenny wydał wyrok na 
Ks. A n d rz e j brat? Króla Konstantyna ska* 
żując go. na wygnanie i odebranie szarży 
wojskowej —- za to, że jako dow ódca kor­
pusu nie usłuchał rozkazu Komendy głó­
wnej. Ks. Andrzej jest już w  drodze dp 
Anglii. W Grecji szerzy się ruch rew ęlpcyj- 
ny przeciw dynastji, Komitet rewolucyjny 
wydal odezwę nawołując do utwórz nia 
repubjiki.

T u rc ja . Zgrom adzenie N arodow e Ango­
ry debatowało nad sprawozdaniem  Iąmeta 
Paszy o przebiegu Konferencji lozańskiej, 
Stwierdzoną, iż obecną chwjla stw arza naj­
lepszą sposobność do zapewnienia Turcji 
pełnej niezależności.

Szw ajcar}*. W  Szwajcarji odbyło się 
głosowanie ludowe reDrendmji nad wnio­
skiem socjalistycznym .ściągnięcia daniny 
od majątków * ruchomych i nitruchonrich  
w  wysokości 20 — 80 proc. zależnie o i  
majątku posiadanego. W niosek ten jednak 
upadł.

R o sja . 'W  M oskwie odbyw a się konfe­
rencja \y sprawie rozbiojeń zwołaną przez 
Ro.sję. Biorą udział delegaci Łotwy, Estonj,', 
Francji i Polski, k tóra także broni interesów 
Rumunji.

A m e r jk a .  Były premier francuski Kin* 
m en3o odbyw a obecnie objazd w  Stanaćh 
Zjrdnoczpych, Północnej' Ameryki i wygła­
sza odczyty nawołując Amerykę dp wzięcia 
udziału w  odbudow ie Europy.

K u n d l e  3  p r o c .  

r f o t ę  p o t y c z k a

p a ń r t w o w a  1 i
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Dt> wylStfrów szliśmy z „ N a ro ^  7jećU:<> 
ezeaj-era ludowem" p. S k u lś ld e g l^ \\s .*  Bii- 
zińskiego, a nra połączyliśmy się z h zw. 
powszechnie Ch-je-ną, bo me mogliśmy się 
zgodiil: na metody, jakie w w a*ś* z prze* 
Ciwnikami upiaw iała narodow a dem akracja, 
a  t‘a wł&śnie nadaw ała ton całemu blokowi 
„ósemki". Nadto warunki, jakie nam sta­
w iano, były dla nas — w edług orzeczenia 
jftezydjum naszego stron rictw ć — nie do 
przyjęcia.

Obecnie cały potok zarzutów*-spada na
n rs .

Sam w tym okresie powvborCzym czytać 
1 słuchać muszą dużo zastrzeżeń pod moim 
srdTeseih z pow odu inoicb wystąpień prze­
ciw ósemce, a  zwłaszcza z pow odu przed­
wyborczego artykułu w „Ludzie Kat." pod 
ty t  „Metody ósemki*.
Zastrzegam się* że nigdy nie występowałem 
przeciw partjom narodowym jakbtakiiń,akcen­
tuje to z naciskiem, żt krytykowałem jeno 
m etody endecji, która kierowała blokiem 
narodowym  przed wyborami.

Jakie było moje stanow isko wobec in­
nych stronnictw idących pod znakiem na­
rodowym świadczą fakta.

Pamiętacie Bracia, że na naszym wielkim 
zjeździe w Tarnow ie dawne przed wybo­
rami nawoiywałem do połączenia się ze 
Skulskiłn, w tedy gdy jeszcze „Ńari Zje­
dnoczenie Lu’d.“ było silńe. Ale wrówczas 
rńe chciano dopuścić do połączenia. Nawet 
ośtrb zareagowano na teń mój p ro jek t

PrŻysżły wybory.
P tóaź^ ło  się, że najbliższy nam byl prze­

cież Skuftki.
I chociaż jego grapa {zmalała — tymcza­

sem zdedydovVali. się pcfsioWie nasi 
i ćzłonko\Ue prezydjum, że trzeba iść ze 
„.Zjedn. Lud.* Skulskiego.

ja  ^/praw dzie wysuwałem  jeSzcZte 1. lipca 
.3S22 na Radzie naczelnej w Krakowie kon­
cepcję połączenia się z *Chreśc. Demokra­
cji}" lfib z „Nar Chrźeśc. Stron. Lud.** 
B ubanow icza i Ks. Arcybi Tecdorbw icza, 
a le  n!e ńjiiefałem słę przy tym pomyśle, 
l ic zą t, że — ostatecznie —  lepiej orientują 
się posłowie, więc mimo osiabiehia Skul- 
srcRżgo może Iópićj iść z nim.

Tymczasem Skulski już midi nogi poder­
wane.

„ó^em ia*  obaliła go następnie — w cza­
sie w yborów — z kretesem. Wierny, że 
zrobiła źle, bo tffeba było grupom „Pol-"

skiego Centrum " zostawić wblną ręicę, a 
walić w skrajną lew icę 'i ratow ać kresy — 
jak to słusznie już na tern miejscu zauwa­
żono.

Centrum wjaściwie znikło — prawie.
My_—  jako ułomki z tej kombinowane] 

i projektowanej śmiało silnej grupy środ­
kowej — musieliśmy się oglądnąć za sprzy­
mierzeńcami w Sejmie i zwróciliśmy się do 
tych, co —  obok Skulskiego —  byli nam 
swym .program em  najbliżsi, do „N aród .•• 
chiifeŚŁ.-. stron. Judowego“t>(Dubanowicza). 
W spólnie z naszem stronnictwem przystą­
pili do „Klubu chrześcijańsko narodowego-' 
posłowie poznańscy ze „Stron, chrześcij.’- i 
rolniczego* i tak powstała silna grupa o 
wyraźnem ooliczu kartel i ckiem. Inaczej niev 
mogliśmy pośtąpić. Wytłomaczył to już po  ̂
ćzęlci w swym artykule (z dnia 10 grud.) ; 
p. w iceprezes M aślanka.

Skład S#jmu jest zupełnie odmienny o d  
poprzedniego.

D iobna grupa nie może już być języcz­
kiem u wagi, jak to było w Sejmie poprze­
dnim.!

W obbc.przyghiatającej liczbie p o s ló #  na­
rodow ości obcej, w o b tc  s tą d  grożącego 
niebezpieczeństwa t. zw. mniejszości, pra­
wica musi się konsulidówać, a naw et szu­
kać silnego i trwałego porozumienia z mniej 
radykalnymi od łam ani lewicy, do ch o d z i o 
ratowanie państwa.

Poszli więc nasi posłowie do praw cy • 
ale jako grupa automatyczna. Nie jzlali się ■ 
z żadnetn ugrupowaniem politycznem w zu­
pełności., Chcą mieć w olne ręce.

Ale chcą zbliżfenia i współpracy — ró* 
wnież.

Oby to Bóg dał, by ,Stron. dtfJfeść. roi- 
r.icz£“, '„Narud. chrześc. stron, ludowe* 
i nasze znalazły wnet w spólną platformę, 
k tórą musiałaby być bezwzględna o b ro n a" 
interesów kościoła katolickiego 1 interesów? 
ludu. Takie zlanie się —  po rozwadze i przy- , 
gotowaniu — tych pokrewnych odłam ów  
byłoby kaczątkiem wielkiej organizacji m as 
naszego ludu katolickiego iiie przeciw ty® 
czy owym lokalnym wrogom, ale w  myśl 
skupienia pó katolicku myślących i żyją- , 
cycli chłopów na całym obszarze Rzeczy­
pospolitej. ' >

Powińńiśmy wszystkich sil dołbżyć, by 
myśl tą urzeczywistnić.

Ks, Henryk Wer/ńskL

hrżed  wbjną było we Francji zaledwie 
K ika tysięcy robotników poIśk!ch. Dziś jest 
Kb tam wraz z rodzinami około 80 tysięcy 
a  ficzM  ta wci’Sż rośnie. Zajtfiują tam Po­
lacy sniejsaa opróżnione po zabitych na w oj­
nie (Francja straciła w ogólnej liczbie za- 
Uitych i niezdolnych do pracy, 3 miljony- 
i opróżnione przez ‘ tych robotników fran( 
•CuSkich, którzy wolą inne zajęcie, bardziej 
korzystne i zaszczytne. GórniGtwo, praca 
na  roli i shłżba domowa, są bowiem w po­
gardzie u Francuzów-

Przeć. v,rojną m pływ alP do  Francji robot­
nicy z bJiemiec, Belgji i W.och, obecnie je­
dnak, po wojnie, te krafje już tylu robot- 
itikćw Franc,, dostarczyć nie mogą. Nadto 
tfancuscy przemysłowcy i rolnicy poznali 

■dobrze wartość p tacy Beiga, W łocha i 
Niemen, których podobno wszystkich ra­
zem było We Francji do 4 miljónow. Nie 
fr.alt cni jtdnakw artości robotnika °o lak r .Do­
piero {raca naszych je lcó w  Wojenny eh we

Francji i pierwszych emigrantów polskich 
z Westfalji, którzy fiyli zmuszeni W estfalję 
opuścić, przekonały przedsiębiorców fran­
cuskich o wysokiej wartości, tego, jak s ię ,  
wyraził jeden z naszych publ ystów, pier­
wszorzędnego materjału eksportowego Pol­
ski. Górnik pdlśki, ten z \Vestfalji i ten 
mniej fachowy l  Kongresówki, okazał Się 
doskonałym górnikiem, robotnik rolny -  su- i 
mieunyin i pracowitym robotłrkiem , służą­
ca — świetną 1 skrom ną pracownic^. I dziś 
w e Francji, każdy chce mieć Polaków n a  
służbie, w fabryce i w kopalni.

To też Polacy jadą i jadą. Fala emigracji 
popłynęła dziś z kraju żywiołowo, a pod 
nietą jest stosunkow o wysoka płaca, która 
nie ma być niższą — w p łu g  postanowień 
konwencji polsko - francuskich z r. 1919 i 

;1920. od  pobióranej przez robotnika fran-' 
cuskfego. Jeżeli chodzi o górnictwo, zaro­
bek dzienny tam waha się o d  20 d o  25 
franków, co przy dąlekc niriejszyeh wymar "

r V
ganlarl. robetnika polskiego,. pozwala za­
oszczędzić tro ń h ę  grosza.

Żywioł robotniczy polaki rośnie więc we 
Francji niemal z każdym dniem, już dziś 
są  kopalnie, gdzie pracują tylko ^Polacy, są 
majątki, gdzie są tylko sami robotnicy pol­
scy. Mnóstwo robotników Polaków jest 
ta lże  na budow ie w pasie zniszczonym.

Robotnikom jednak polskim dzieje się 
często we Francji krzywda. Zmuszają ich 
hieraz przedsiębiorcy do nadmiernej pracy* 
niesumienni agenci ich wyzyskują, nadto 
też brak ’m opieki zawodowej, kulturalnej i 
narodowej. W ladże trancuskie widzą to 

‘i pragną źródło złego usunąć i .wyzysk - 
krócić. W  tym celu zorganizowano specjal­
ną służbę imigracyjną przy fraucuskiem 
Mlnisterjum pracy, ta jednak nie wystarczy. 
Szlachetnym usiłowaniom rządu francu­
skiego powinni dopom óc sami robotnicy 
Polacy, przez zorganizowanie się. organiza­
cja obroniłaby ich od wyzysku, krzywd, 
wynarodowienia i zepsucia. Francuscy ko­
muniści opisują krzywdy polskich robotni­
ków i nęrą  ich o o siebie, do związków, 
komunistycznych, ftie tam jest jedftak miej 
sce dia polskich robotników. W ładza i spo-j 
leczeństwo polskie powinni im pom óc sięj 
zorganizować w dobrym duchu i szczerze 
się nimi zająć.

A pam iętać trzeba i o tern, ie  obecnie! 
Francja, to obecnie dla nas jedyny rynek1 
zbytu Sił Judzkich, których przez długie la­
ta  mieć będziemy za dużo. Ameryka obe­
cnie dla naszej emigracji zamknięta, pc- 
zwala ona tylko na imigracją 27 łys;ęcy 
polskich robotników  (wraz z rodzinami); 
rocznie. Niemcy, które były terenem nasze­
go sezonowego wychodźtwa, również od ­
padły. Pozostaje więc tylko Francja. Obo-j 
wiązkiefn więc Rządu polskiego i społe­
czeństwa zająć się tą  bracią naszą, k tó ra  
zmuszona jest wędrow ać po  chleb do Fran­
cji 1 pom oc im zorganizować się w związki 
zawodowe, H óreby broniły Ich od krzywd,; 
a  zarażerfl któreby podtrzymywały poziom 
życia robotnika polskiego, nie dały się mu 
zupsuć i przynieść wsrycu Polsce i ulec 
wynarodowieniu. ~i*"'

S. W.
i a

JAN KASPROW ICZ

B ł o g o s ł a w i e n i
' 'N

Błogosławieni, którzy w czasie gromów 
i Nie utracili równowagi ducha,

Którym na widok spustoszeń i  złomów ' 
Nie płynie z serca pleśń rozpaczy głucha',

Którzy wśród nocy nieprzebytej cieni 
Nie tracą wiary w blask rannych promieni:

Błogosławienil 
Błogosławieni, albowiem icłfmęstwo 

Wielkiego gmacaa wrota im otworzy, 
Gdzie razem z Chwałą króluje Zwycięstwo-'

Bez twardych kajdan i bez tych obroży, 
Które na ziemi noszą upodleni..,.
Ten raj się tylko dla silnych zieleni—

Błogosławienii 
Błogosławieni, albowiem ich syny

Będą sprzątali z  ich ziaren owbce,
I  wśród zmartwychwstań porannej godzirty,

Gdzie złote słcńce blaskiem zamigoce, 
Bądą wołali duchem podniesieni 
Za ojców sprawą świat się nam rumieni —

Błogosławieniu
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P o l s ł u
Do licznych wrogów zewnętrznych na­

szego młodego Państw a (Niemcy, Czesi) 
przybył w ostatnich dniach wróg bodaj czy 
nie najgorszy, bo żyjący z nami, w śród nas, 
pasożyt naszego ludu — żyd.

Każda gazeta ludowa, nawet najskrajniej­
sza lewicowa bije na alarm przed niebez­
pieczeństwem, które nam zagraża.

Łudziliśmy się długo, aż obecnie łuska 
spadła nam z oczu. Przyczyniły się do te­
go wybory, zwłaszcza na kresach w scho­
dni c-h. T rzeba w imię p rawdy powiedzieć' 
że dużą winę ponoszą nasze władze admi­
nistracyjne, nadzwyczaj niedołężne, które 
były powodem  tam na kresach pow stania 
fermentu i niezadowolenia. Nie dbano o 
żadne reformy, o napraw ę dróg, mostów, 
b  budow ę szkół, nieszczęśliwie przeprow a­
dzano osadnictwo żołnierskie, które zaczy­
nało się od parcelow ania m ajątków najle­
piej zagospodarow anych i tak dalej i t. d. 
Tem nie zajął się rząd zupełnie, natomiast 
zupełnie Diernie przypatrywał się masom a- 
■gitatorów ukraińsko - rosyjsko - żydowskich, 
.którzy wyzyskując te braki i niedomagania, 
!wskazywali palcem w stronę W arszawy i 
zachw alając swoich posłów  mówili: czyż 
jwobec tego wybierzecie takich posłów, co 
p ó jd ą  na rządowym pasku i nic dla was 
jcie z rob ią?  Na odpow iedź nie irzeba było 
d ługo  czekać. Dały nam ją wybory k lóie 
jwprewadziły do Sejmu do 90 posłów  o b ­
cych, do Ojczyżuy naszej w prost wrogo 

Iłiśpusobionych. ,

P ierw sze skrzypete p-zy tej robocie g ra ­
l i  żydzi. Hurmą prowadzili niezadowolone 
iżywioły do urny wyborczej. P od  grozą 
klątw  rabinów  szły ciemne żydowskie m a­
sy, powiększone uciekinierami z bolszewji, 
których ciemni wójcia za tysiąc marek wcią­
gali na listy wyborców, dając im piaw o 
glosow ania. Naoczni świadicowie opow iada­
ją , iż nie mogli się nadziwić, skąd — to 
biedni żydzi z zapadłych okolic stawali 
tjak jeden maż do urny, a przyjeżdżali — fur­
mankami 1 ! i

lak poszukiwać 
krewnych 

w  i d m e n r e e .

O dnośnie do poszukiwania krewnych lub 
łnajomych w  Ameryce, Ministerjum spraw  
zagranicznych kom unikuje: iż ze względu 
na to, że w Stanach Zjednoczonych nie są 
znane biura adresowe* ani system meldun­
kowy w poszukiwaniu osób, Konsulaty 
Rzeczypospolitej Polskiej w Ameryce nap o ­
tykają na duże trudności, tem bardziej, że 
Wiele esób po przyjeżdzie do Stanów Z je­
dnoczonych zmienia często nazwisko, jak ró­
wnież i miejsce zamieszkania.

Ogłoszenie nazwiska w prasie amerykań­
skiej poza niechęcią prasy umieszczania dłu­
gich list poszukiwanych, nie przynosi wię­
kszych rezultatów, bo przeciętnie ną 100 osób 
poszukiwanych zaledwie parę zgłasza się do 
konsulatu.

W obec powyższego, aby poszukiwania o*- 
śób w Stanach Zjednoczonych miały jakie­
kolwiek widoki powodzenia, należv podać 
następujące dane, bez których odsz'ukznie 
krewnych lup znajomych, zamieszkałych tam 
jes*'prawic riemoż!fvvc: Imię i nazwisko po- 
Sśziiićiwanego^ napisane czytelnie®

M iejsce i data jego urodzenia.
D ata  wyjazdu do Stanów Zjednoczonych 

a) pod jakim adresem  emigrant w>jechal, 
t )  gdzie aactępnie przebyw ał

Jeden i to tylko w W arszawie — Zwią­
zek kupców  żydowskich w W arszawie mml 
na wybory ICO imljonów marek. A ileż by­
ło innych gadzinowych źródeł, z któ-ych 
żydzi czerpali fundusze, a o których my 
nie w iem y? Pieniądze zatem były!

Kierując całą tą robotą, sk ra d li żydzi 
13 ( t r a y ra ik ię  m a n d a tó w ) innym narodo­

w ościom , a także nam Polakom. Bo czyż 
nie można nazwać kradzieżą tego, gdy ży­
dzi celowo i świadomie na pierwszych miej­
scach umieszczali takich kandydatów  (dla 
tum anienia!), którzy nie mieli poddaństw a 
polskiego, a sami usadawiali się na drugiein 
i trzeciem miejscu, by pejsatego żjdziaka 
wprowadzić do Sejm u?

jak  się teraz zachowują żydzi? jed n a  i 
jedyna odpowiedź musi brzmieć tak:

I
r o d  adresem  naszego narodu pozwalają 

sobie na drwinki i docinki, na różne szy­
derstwa. Myła się, jeśli myślą, że im to pu­
ścimy płazem. Zacznie się odtąd system a­
tyczna o b ro n a  p rz e d  za le w em  ży d o stw a . 
Już raz daliśmy bolszewickiemu ż/dostw u 
radę pod W arszawą. T o był w róg zewnę­
trzny. Damy żydestwu radę i po raz drugi, 
mimo, że atakuje nas od wewnątrz.

O b -o n a  p ó jd z ie  od  ludu , a pewni je­
steśmy, że zwyciężymy. Nie pogromem, ale 
skrzetnem wypełniamem zasady: swój do 
swego. Takiej obrony przed tym narodem  
żydowskim nie zabronił nam traktat wer­
salski, nie zabrania nam i Pan Bóg, który 
każe ratować swój dom, zanim dach zacznie 
płonąć.

Ale o tem na drugi raz. Na zakończenie 
przytoczę zdanie Amerykanina Harolda Gre­
gora, który w  świeżo wydanej książce o 
P rlsce  pow iedział: „Trzeba przybyć do 
Polski aby przypatrzywszy siężydostw u, za­
pałać do niego nienawiścią".

A Haroid Gregor był w Polsce, widział 
żydów  i bynajmniej ich nie pokochał, o czem 
świadczą te jego słowa.

B. Staszkiewicz.

.11 ń*? -J.K'.* .iCA.-1-1-* . I

c) kiedy otrżymano ostatnią w iadom ość od 
emigranta i jaki był jego ostatni adres. 
Jakiego wyznania był emigrant,

W  jakiem środow isku mógł sie obracać 
(np. między Polakami, Rusinami, Żydami) 

Czy miał tam krewnych lub znajomych, 
którzy mogliby udzielić informacyi o nim(po 
dać ich a d re sy ). 'j^ J  

Czy emigrant należał w Stanach Zjednoczo­
nych clo jakiej paratji lub tow arzystw (adresy 
lub nazwy).

Czy poszukiwany służył w arm ji Stanów 
Zjednoczonych i jaki był jego adres.

Innęi nazwisko, miejsce i obecny adres 
poszukującego (napisane czyteinie), oraz sto­
pień pokrewieństwa poszukiwanego.

Do podań ™ snrawach poszukiwań kiero­
wanych do Ministeryjum spraw  zagrani­
cznych albo bezpośrednio do Konsulatów 
winna być dołączona na zasadzie ustawy 
z dnia 8 maja 1922 r. (Dziennik Ustaw nr. 
38), opłata stem plowa (w rnarkath stemplo- 
wych)w wysokości 200 marek polskich—od 
podania o raz50 marek polskich od każdego 
załącznika.

Interpelacja w sprafrie 
opala dia szkół.

W n io sek  n a g ły

posła Bronisława G re issa .i kol. z Klubu 
Chrześcijańsko Narodowego i Zwią/ku Lu­
dowo Narodowego w sprawie udzielenia 
przez Rząd diugoterm inow el bezprocento­

w ej pożyczki, ew entualnie zaliczki na konto 
prelim inow anej Kwoty na r. 1923, na p o­
krycie w ydatków  b ieżących , w szczególno­
ści zakupno opału  dla szkół.

„W skutek stałej dewaluacji pieniądza pol­
skiego, a natomiast coraz szybszego wzra­
stania cen wszystkich artykułów, Rady 
szkolne miejscowe nie mając prawie ża­
dnych funduszów, nie są w stanie zakupić 
opału dla szkól, którym wskutek tego w 
bardzo wielu w ypadkach grozi zamknięcie. 
Ponieważ nauka w porze zimowej jest naj­
wydatniejszą, bo młodzież — zwłaszcza po 
wsiach — w tej porze nie jest odrywaną 
do żadnych zajęć gospodarczych, a przery­
wanie jej przyczyniłoby się tylko do sze­
rzenia szkodliwego dla Państw a analfabe­
tyzmu, przeto podpisani w noszą;

W ysoki Sejm uchwalić raczy:
W zywa się Rząd do bezzwłocznego przy­

znania wydatnej długoterminowej bezpro­
centowej pożyczki Radom Szkolnym miej­
scowym ewentualnie zaliczki na konto pre­
liminowanej kwoty na r. 1923, na pokrycie 
potrzeb bieżących, w czczególności zakupno 
opału dla szkół.

W arszawa d;J. 2. XII. f922 r.
W nioskodaw ca:

Bronisław Greiss 
poseł na Sejm 

( i  podpisy 30 posłów )

l u d r i
S zczucin .

Sekretarz wiecu piastowców w Szczuci­
nie p . Koziara, opisał ten wiec zupełnie 
kłamliwie w „Ludzie polskim" z dnia 30 
października. Bo najpierw ten wiec był we 
wtorek a nie w poniedziałek, jak on pisze, 
a obecnych na n:m ludzi było około 700 
a nie 3 tysiące. Przewodniczyła na tym wie­
cu nauczycielka miejscowa Kasia Świątkó- 
wna, rozpolitykowana bardzo, choć na po­
lityce zna się ona jak wilk na gwiazdach. 
Przy zagajeniu zapowiedziano, że każdy 
będzie dopuszczony do głosu. Przemawiali 
Dubiel, Szczerbiński i Czuła, a ich przem o­
wy były pełne kłamstw i napaści na du­
chowieństwo, byłe tylko w lud naszej para- 
fji wszczepić nienawiść do księży. W ogóle
0 naszą parafję toczyła się przed w ybora­
mi straszna walka, w której nawet żydzi 
stali po stronie piastowców jak np. Fischer, 
były trafikant i inni. Wszelkimi sposobam i 
chciano nasz lud opanować, pochlebstwem, 
obietnicami, a gdy to się nie udawało, 
przemocą, a to kijami, kamieniami, szabla­
mi, najeżdżaniem końmi, jak to odbyła 
piastow ska bojów ka wyprawę na Szczucin 
2 lipca b. r., lecz wszystko daremnie, bo 
szczucińska parafia chce służyć tylko Bogu
1 Ojczyźnie.

Gdy przy końcu swego wieću chciał za­
brać głos W. Kardaś, by prawdę obronić, 
nagomca piastow ska z całego powiatu dą­
browskiego, nie dała mu mówić, co wywo­
łało niesmak nawet u piastowców, którzy 
mówki, że czterech było rnowców piasto* 
wców a bali się jednego katolika, że pe* 
wnie w ich mowach musi być cygaństwo. 
Odeszli agitatorzy piastow ców  bez uchwa­
lenia rezolucji i nie w tryumfie, aie z hań­
bą i pogardą, jaką im większa część zgro­
madzonych wyraziła. Niechże p. Koziara 
przeglądnie wynik gło "owania w  parafji 
szczucińskiej. to się przekona, kto tu zwy­
ciężył. Piastowcy otrzymali tu okoio 1500 
głosów, natom iast S. K. L. przeszło 2500.

K atolicko-ludow y.

B rzesk o  (M ałopolska).

W ostatniej korespondencji z Brzeska 
wkradły się znaczne błędy drukarskie, zmie­
niające znacznie ser.s i rozumienie poszcze­
gólnych zdań. W obec tego p ros:my uprzej­
mie o następujące sprostow anie.
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W ydrukowano, że w C7asre agitacj, przed­
wyborczej w Okocimie „laty się tfaate". 
Otóż lały się tru n k i, a zwłaszcza piwa, 
fctórem nawet w sam dzień w yberów  czę­
stowano komisję w Brzesku i Okocimie; 
ile zaś beczek piwa poszło w powiat, o 
tem wiedzą tylko lizume Gótza. Gotówkę 
wypłacano w markach polskich, a nie we 
frankach, ni w dolarach. Dawano znaczne 
kwoły, a przeważnie asygnowano zaliczki 
agitatorom z  podpisem  rusina Brylińskiego,

■ ^ob iecu jąc erupsze sumv po dobrym wyniku

■ w a

K i e
W  ŚW

wyborów. Bryliński też wie najlepiej, ile
jorną[waliz pieniędzy wywiózł w  górną część 

Jowiatu. Jednem słowem przedwyborcze 
letody okocimskich hijen rzucają ohydne 

światło, na kandydaturę Gótza, w którego 
brow arze roi się od nieme ów, czechów, ru- 
»inów, żydów i innych przygodnych cudzo­
ziemców.

W ydrukowano dalej, iż „najpotężniejszym* 
okazał się Soja, bo wyrywał „karki". Po­
winno być „n a jp o d le jszy m " bo wyrywał 
„ K a rtk i '.  Soja nie jest tak potężnym, by 
wyrywał ludziom karki; jest to człek chci­
wy na grosz, a oddaw na chodzi na Daslcu 
Dra. Brzeskiego. Ten „wielki człowiek" Dr. 
Brzeski, nie mający ani odrobiny zmysłu 
politycznego lub taktu dyplomatycznego, 
poderżnął sobie gardło raz na zawsze agi­
towaniem za Gótzem. Pan ten w dalszym 
ciągu usiłuje wywierać zemstę na mieszkań­
cach miasta Brzeska, jako komisarz rządo­
wy. Zwracamy przeto uwagę miarodajnych 
czynników t. j. starostw a w Brzesku i p. 
W ojewody w  Krakowie, na postępowanie 
p  Brzeskiego, zanim poczynimy dalsze kro­
ki.

B. M.

Z aw o ja  pow. Myślemce.
Mało gdzie pracują księża tak gorliwie, 

jak w naszej parafii. Nie tylko że w Ko-

I
ściele są zawsze na usługi każdego, urzą- 
idzają 'tak  wszystko jak ludziom najwygo­
dniej i wszystko ludziom ułatwiają, ale nad- 
|0  zajmujem się ludem i poza Kościołem. 
Prow adzą Kóika rolnicze, by ludność wyr­
wać ze szpolićw żydowskich, założyli bi­
bliotekę paratjalną, prow adzą Stowarzysze­
n ia  młodzieży, urządzają przedstaw ienia i td. 
A  wszystko to ze szczerej życzliwości dla 
ludu. 1 nikt im 'niczego zarzucić nie może, 
naw et najgorszy. Gdzieindziej kłuje to nie­
jednego w oczy, że proboazcz ma grunt, 
u nas proboszcz gruntu niema wcale, a 
choć i pensji księża nie mają ofiary para- 
fjialne zbierają skromne, według możności 
każdego.

Niestety i u nas odolacili się ludzie przy 
wyborach księżom niewdzięcznością. Byli 
tacy. co na nich wygadywali — bez po ­
w odu żadnego, podżegam tylko przez nie­
uczciwych agitatorów. A gdyby się takiego 
spytać, o co mu chodii, toby nie umiał w 
odpowiedzi ust otworzyć, żaanego by za­
rzutu powiedzieć nie mógł. Do tego prow a­
dzi przew rotna agitacja i rozdrażnienie 
przedwyborcze.

Prosimy naszych księży, by się nie zra­
żali i nie zniechęcali przew rotnością tych 
kilku zacietrzewionych i zaślepionych je­
dnostek,

\ Jeden ze zwolenników S. K. L.
I

W itk o w ice  pow. Ropczyce. 
m t /  Nr. 15 „Ludu polskiego" z dnia 3. 

w ri< dn ia  b. r. zamieścił p. Fr. Stachnik z 
■ ietrzejow ej korespondencję z ropczyckie- 
^ o ,  o której podaje niektóre faktu Fałszy­
wie z kazania na Św. Michała. Ja jako po­
chodzącego z tej samej parafji co i p. S ta­
chnik i znający go dobrze chce te fałsze 
sprostować. — Nadmienia że Stronnictwo 
Katolicko-Ludowe jest „Księżo-pąńskie" tj. 
fałsz bo do Stron. Kat. Lud. należą chłopi, 
tj. tak sam o stronnictwo chłopskie jak 

iasiowcy, tylko z tą różnicą, że ono sza-

mńę Kokjjó! F. Starto,aik podaje da-
Hj że S. BL L, wft&ę w
u^ściolach. ja i jailj checzą ct» te j#  sa­
mego Keścfola i nigdy nie słyszałem, aby 
prow adzono agitac;“ z ambon. Ale nic dzi­
wnego „na złodzieju czapka gore". Gdy 
tylko Kaznodzieja oględnie wypowie by hi-d 
szedł drogą prawdziwą, p. Stachnik każde 
słowo przekręci, stosując do siebie -jako 
obrońca piaskowców. — Albo więc p Sta­
chnik nie bywał w Kościele, lub też prze­
słyszał się —  Pisze dalej że m d stoi bar­
dzo przy Piaście, zapewno w<ęc uie zna on 
jeszcze wyniku vryDorów, przecież przy 
tamtych w yborach mieli piastowcy z tego 
okręgu caL* listę 6 posłów  a my katolieka- 
ludowi ani jednego, a teraz mają 4 m anda­
ty a my zc obyli jeden. Bo ludzie juz -o -  
woli pTzeglądneli na oczy. Nie wie p. Sta­
chnik, że w Niedzwiadziu śka.d pochodzi 
wasz p. Babicz padło  więcej jak połowa 
gtosów na listę katolicką. Znacznie większa 
połowa parafji Góry-ropczyckiej ośw ia­
dczyła się także za tem Stronnictwem.

Myśli kazania X. wygłoszonego na św. 
Michała zupełnie p. Stachnik nie zrozumiał. 
Kazanie bowiem było o powołaniu kapła­
nów i ich obowiaz.Kach, jeżeli kaznodzieja 
powiedział, że kapłani będą zawsze waiczj ć 
z ludźmi przewrotnymi i z wrogami Kościo­
ła, nie wymieniając zresztą żadnego Stron­
nictwa, • to powiedział to, co jako kapłan 
musiał powiedzieć. Jeżeli zaś p. Stachnik 
skierow ał te słow a do swego Stronnictwa, 
to  widocznie czuje, że to Stronnictwo jest 
dla Kościoła wrogo usposobione, bo „u- 
derz w  stół a nożycze się odezwią". Ja 
zawsze słucham  kazania a nigdy jeszcze 
nie słyszałem piorunowania politycznego z 
ambony. W aszem pragnieniem byłoby aby 
wszystkim kapłanom  usta na kłódki po za­
mykać a w tedy sami robilibyście coby się 
wam podobało. Tak jednak nigdy nie bę­
dzie. — Proszę o to p. Stachnika, żeby 
drugi raz gdy się będzie brał do krytyko­
wania kazań głoszonych przez ludzi stoją­
cych pod każdym względem wyżej od n ie­
go, niech najpierw sam  zruzumie myśl prze­
wodnią kazania

Michał Bochenek

H a n d z ló w k a .
Dnia 19 listopada obchodziła u -n as  mlo- 

dz:ez m ęska uroczystość swojego Patrona 
św. Stanisława Kostki. Podczas Mszy św. 
przystąpiła młodzież grom adnie do Komu- 
n i św., potem zaś wygłosi! ks. kanonik 
stosow ne kazanie, wskazując młodzieży śli­
czne przykłady z życia św Patrona.

W ieczorem odbył się staraniem  Stow a­
rzyszenia wieczorek ku czet św. Stanisława. 
Siowo w stępne wygłosił p.Fr. Pieniążek, dy 
rektor szkoły miejscowej, wskazując mło­
dzieży na przykładach jak powinno postę­
pować i jak starszych szanować. Cnór miej­
scowy odśpiewał potem na cztery glosy 
odpow iednie pieśni. Nasteome Antoni Rei- 
zer uczeń 5 ki. gimn. wygłosi! referat na 
tem at: Jakich Polska posiadała bohaterów  . 
nie tylko w życiu świeckiem, aie i w nad- 
przyrodzonem, duchowem. Deklamacje do­
stosow ane do uroczystości wygłosił Sylwe­
ster Reizer. Przemawiał też później gorąco 
W ładysław  Cieszyński, podnosząc jait star­
si powinni dziś troszczyć się o młodzież i ota­
czać ją opieką i wsparciem finansowem. 
W  końcu odegrała młodzież bardzo pięknie 
przedstawienie z życia św. S tan isław a'-K o­
stki.

Opisując ten mity obchód, chcę zaapelo­
wać d j  polskiej młodzieży, by się imała 
oświatv prawdziwej zapom ocą Stowawy- 
szeń katolickich, a nic piastowskich Kół 
młodzieży, w których uszczerbeK tylko po­
nosi moralność, jak to się u nas przekona­
liśmy, gdy tu przyszły mieszane wycieczki 
Kół z innych gmin. Młodzież powinna się 
skupiać oddzielnie, taK, jak przepisują sta- 
tuta Stowarzyszeń.

Nowy rok się zbliża, mechże z nim od- 
NUifa oświatowy młodzieży, niech pow^ 

stają Stowarzyszenia pod hasłem : Bóg iJ 
Ojczyzna. Tego ja calem sercem polski 
młodzieży życzę.

W alenty Reizer.

Od Wydawnictwa.
Z pow odu nowego podrożenia papieru ,1 

za który obecnie płacić musimy po 1209 
Mk. za 1 kg zmuszeni jesteśmy znowu p o d ­
wyższyć cenę naszej gamety. — Od nume­
ru więc następnego „Lud Katolicki" będzie 
kosztował 100 Mk za egzemplarz. P renu­
merata na Iszy  kwartał w  r. 1923, wynosi 
1200 Mk. Inne tygodniki cenę już podw aż- 
s7-yiy, sądzimy że i nam tego za złe nie 
wezmą nasi Czytelnicy ale dalej nas będą 
popierać. Prosim y gorąco o jednanie nam 
nowych Czytelników i Prenum eratorów, f

 ̂ Onr.y!ka d ru k u . W  ostatn:m Nr. „Ludi 
Katolickiego" mylnie wydrukow no w ko-i 
respondenci ze Szczucina, że Stronnictwo 
Katolicko-ludowe utrzymało w parafji szczu-j 
cińskiej 709 głosów przy obecnych w ybo­
rach. Otóż S. K. L. otrzymało w tej parafji 
nie 709 głosów, lećz 70 proc, wszystkich! 
głosów, więc znaczną większość, - .y

M U jonów ka. Na ostatnim ciągnieniu mil-j 
jonówki padła wygrana na Nr. A,894,862.' •

D zie je  sz tu czn y ch  zęb ó w . Mało komu 
wiadomo, że dentystyka, to bardzo staro­
żytny faci), znany starożytnym Egipcjanom. 
T o też nic dziwnego, jeżeli się znajduje w 
ustach mumji egipskich zęby sztuczne. Są 
one zrobione z drzewa. W  grobach etru 
skich znaleziono szczęki, w których byty 
w prawiane zęby zioic. I Rzymianie znali te! 
protezy, a praw odaw stw o rzymskie przewi­
duje osobne surowe kary za kradzież! 
stucznych zębów hipopotama. Przed "aruse t 
laty u>ywa:io w tym celu kości golenio- 
wych koni lub wołów. Pod koniec ośfijńa-' 
;rego wieku wyrabiano piękne ząbki z per­

łowej masy. Panow ał też jakiś czas w strę­
tny zw czaj używania zębów  osób zmar­
łych. Do niedawna zęby wyrabiali sami 
dentyści, obecnie z „m aterjału" gotowego 
uestarczają rabry ci, głównie amerykańskie. 
Coraz więcej tez wchodzi w m odę złoto 
orzy robotach dentystycznych i dropa pla­
tyna. Nawet dzikie Iuuy Afryki znają zwy­
czaj wprawiania sztucznych zębów. Czynią 
jo one bardzo prymitywnie i dość boleśnie. 
Zęby, wyjęte gazelom, wbijają takiemu bez­
zębnemu pacjentowi do dziąsła jfak d-ugo 
nlłodciem, aż wreszcie u tw ierdzą ' sio na 
stale,

T ru jące  fu tra . Na ogrom ną skalę prak­
tykowany obecnie wyrób imitacyj futer bo­
browych, foko wych i innych ze skórek za­
jęczych i króliczych wymaga użycia od p o ­
wiednich barwników, aby" imitacjom tym 
nadać barw ę pierwowzorów.

Po Irzędne jednak, niesumienne fabryki 
Gkic ■ imitacj., dbając przedewszysiiiiem o 
taniość swych wyrobi) w, u żyw a i \ barw ni­
ków szkodliwych, które stają się nawet 
niebezpieczne dla zdrowia ludzkiego, zwła­
szcza jeżeli futra w ten sp osób  wyrabiane 
podlegną sihiemu zwilżeniu podczas ćesz 
czu lub śniegu.

W  Londynie stwierdzono świeżo cs!v 
szereg wypadków  otrucia skóry, o b a w ia ­
jącego Się silną w ysypką jątrzącą na Uwa­
rzy i szyi, przez futro, im .iigące bobry
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A już w 1313 r. profesor ticrJifisići, Blascii- 
ostrzegał kuśnierzy p rz td  używaniem 

przez nich środka barwiącego, paraphznyl- 
dktmiiw, wówczas bow-iem doniesiono wta- 
£?hie z Kopenhagi o zauważonych tam wy­
padłe ach otrucia przez futra farbowane.

S zk o lą  ro ln icz a  w  Lisk-owte ka»łikkim 
rozpoczęła przyjm awać zapisy słuchaczów 
na kurs roeżny rolniczy, który ma na celu 
kształcenia przyszłych kii\ow ników  dro- 
bnych i średnich warsztatów rolc.ych, oraz 
na kurs półroczny hodowlano ■ mleCzArsko- 
weferynaryjny, dający przygotowanie facho­
wcom tych działów rolnictwa. Bliższe in­
formacje wysyła Szkoła n? każde żądanie, 
Skierowane pod adresem  szkoły.;

P o d p isa n ie  t r a k t a t u  h an d lo w e g o  pol- 
B ko-japońskiego. W W arszawie dnia 7. 
grudnia odbył się akt p o d p isa r1; traktatu 
handlowego polsko-japcń^kiego. Ze skony 
polskiej raktat podpisali p Naru. swicz 
. p. Stras sburgei, ze strony japońskiej p. 
Kawakami.

W y ro k  n a  żo łn ie rzy . Sąd Wóiskowi' w 
Łodzi skazał żołnierzy: Sfernbergcra, Gold­
mana, Bauma i S dioenbergera po e la; 
więzienia za to, łe w czasie inwazji bc sze- 
wickiej przeszedł do wroga. Prokhratcfr i 
skazani założyli apelację.

R uch  kolejow "' m ię łz y  P o  *kh a  U k ra ­
in Prasa lwowska donosi, e ruc) oso­
bowy, bagażowy i towarowy fliiędzy P A  ;k3 
a Ukrainą sowiecką zestal już podięty z 
tiSifem 1 listopada b,- r. na  odcinku Rodwfe-
lóczj ska-W ołoczyska.

Urzędowego ogłoszenia dotycncz^s>.me- 
ma, ponieważ ruch ósobo\vy odoywać ś.ię 
będzie tylko w dewnych dniach tygodnia, 
których władze sowieckie jeszcze nie ustaliły.

Delepa&ia sowiecka z Kijowa baw i obe­
cnie we Lwowie dla uzgodnienia sozknidu 
jazdy na wspomnianym odcinku. Po  ukoń­
czeniu swych czynności delegacje w yjadą 
wraz z przedstawicielami dyrekcji _ radom  
.skiej na konferencję w ZdołbunoWie.

W y r o k  ś m ie r c i  e ą d '1  d o r rź n * e g o . W  U-
biegt poniedziałek we Lwowie rozpoczęła 
się°rozoraw a przed sądem dórain; n p z e -  
chvkó trzem młodym bandytom  ukraińskim 
ze wsi Turynka. koło Żółkwi, którzy wie­
czorem dnia 11 listopada urządzili napad 
na Hermana Miinzera i pizez okno zastrze 
liii syna karczmarza, uoczem zrabowali
30.000 — Mkp. 10.000 M. n., 45 kor. auStr. 
i inne drobiazgi. O zbrodnię mordu ra­
bunkowego oskarżeni byli Dmytro Ktipe*o 
kij, H ryć' KaVvka i Olekaa Bekesz. Areszto­
wano czterech bandytóu z' których jeden, 
Michał Biszka, z d o łJ  zbi'Óc wraz z kajdan­
kami n/i rękach. Oskarżeni ^ byli uzbrojeni 
w karabiny i rewolwery. \

Bandyci przyznali się ao  wS^óiudźiJu w 
zbrodni, główną iodnak Winę składali ria 
z b i e g ł o  ilszkę. W e wtorek po orzeprowa- 
dżóiiej rozprawie o godz. 11 przed połu­
dniem ogłoszono wyrok, skazujący Kupe- 
ćkiego, KaWirę i Bekiesza na kasę f t r  erci 
przez rozstrzelanie. W yrok został wykonany 
o godz. 2.15.

Z m ia n a  cen y  p a ż y czk ' z ło te j, fllinfcter- 
ftw o skarbu padaje do w&ta»mości rozpuk 

.rządzenie uiii-tisteretwas karów z dnia 2 b m , 
zmiemające od dnia 4  bm. cenę emisyjną 
Obligacji 8-precentow ej p/»B3twowej poży­
czki złotej z r. 1922, a  nrałnordcie z-a pod­
staw ę obliczenia przyjęto-cenę ziotego pol­
skiego równą 2.000 M.p., co wynosi za obli­
gację wartośći 10.000 Mp. i lóżło lych  pol­
skich cenę 30.000 Alp., a za obligację war­
tości 50.000 Mp. i 50 złotycn polskich cenę
150.000 .Mp. Zmiana ceny emisyjnej zesła­
ła placówkom podana do wiadómośśf za- 
pom ocą okólnika ttlegrrtficzncgo i winna 
być przez nie stosowana, tak na mocy tych. 
okólników, jak również na thocy komuaika- 
tu prasowego.

P o d w y ższen ie  ta ry f  ko le jo w y ch . Do 
^Gazet Lw.“ donoszą z W arszawy- W edle 
pewnej w iadom ości zasięgniętej nć właści- 
wem miejscu, została ostatecznie ju* zade-

*

N a d c s ś f f i f i e .
Za dział ten redakcja nie bierze 

odpowiedzialności.

G ry an ts ta  żonaty, poszukuje posady na wsi 
lub w mieście. Łaskawe zgłoszenia: Pdste-*-
restante 225, Rzeszów. »a— J i i- i_
łłkrsM w one tymcz. zaswiddczenm demobil 
Ludwika' Rataja, urodź, w r. i 899, z Zagórzy o 
pow.. Ropczyce, iraieważrtia s ię.
55tS z a k u p ił ubiegłego m iesiąca w firm ie 
W itkowski Kordaś w KrakoWie, ul W iślna or

I
ńat bihły, używany,bogato haftowany," oddany 
taińże w komis, raczy łaskawie podać ; swój 

- adres do Uózędu paraf. ob. łać. w Podkaifiie- 
cydóWanid nowa podwyżka osóbo- ,n iu  ad ft&hatyn
wej i bagażowej n a  poiskuli kolejach pań- - .R u ty n o w a n a  go\ p o ^ ~ u^ T ^ Za 
stwowych. W brew o.erwotnenru zaimarowi * pIeban;:. wszechstronnie dbżnajomioha 
wprow adzenia tej tfodwyzk. w zy a e  -eszeźe w ^ p o d a k t w i e  i kuchni, 'g ło w n ia  do Lu- 
w przeciągy b i ją c e g o  mmsiąća, ^adeoy.Io- daV tc fk k iv :g o  p od  „UczciWa proca".
wano wprowadzić ią dopitfio z dniem 1 • 4  . .•< >. "  - ...... .... ».<■— —
si có iia Lb’23 * wjcz.ua tią  zgubiony aokumoiit wojSko-

v  . . „  , ’. . ^ ,  wy szeregowca Gryzły Stanisława, ur. w  rb-
Z dn:em tyfn zostaną podwyższone wszy- - — “ -- - a r  -  - -

stkie obeenfb obowiąziljące Stawki taryfo­
we. zarówno w  ruchu osohowym, jak i w 
rtrchu bagażowym uraz opłaty za przewóz 
przesyłek nadzwyczajnych tudźifiSŁ czasopism, 
broszur i książek i za prowadzenie pocią­
gów nadzwyczajnych, wreszcie za bilety 
peionow e o piędżiesiąt p ro c  

A m n o stu  nifl b  łzio. Z V,rarszawy do­
noszą: W edle źródłowych informacji, mińi- 
sterjum sprawiedliw ości nie podejmuje ża­
dnych kroków w  spraw ie przygotow ania 
amnestji w związku z o tw ardśih  Sejńiu i 
Senatu. Pogłoski na ten temat są  wiec bez­
podstawne.

ku ..189?, we W ojnarowe pow iat Grytłów.

Uw-aga!
5 kg. mydła suchego, najlepśzy gatiinek tyl­
ko 3000 Mk ł kg 209n m ?  Wynyłiia p ó S tą  
za nad esłanierh gotówki z góry, lub  z? zali­
czką.

Wysyła: Ajencya M. Rzeznik Łćdż ul Woj- 
towskh 6.

lielfe ŁsiążEi pamiątkowe.
Mkkp

Z n ik o m a  lic zb a  w y k ro czeń  W yhorczyth .
Minister sprawiedliwości Makowski ośw iad­
czył, ż’e na terenie całej Rzeczypospoińej 
pociągnięto d> odpowiedziaiuości w zwią­
zku z akcją wyborczą tylko 43S osób w 
188 sprawaćh, co przy miljonówyGh masach 
poruszanych agitacją jest cyfrą znikomą,

Sp osób n a  in te rw e n c je  p o se lsk ie . W ia­
domo powszechnie, że jedną z Drzykfjch 
plag, Związanych Z życiem parlameńiarnem, 
są osobiste iWdrwehbj” p'o rozmaitych urzę­
dach centralnych kraju, przedsiębrane, w 
interesie ludzi prywatnych, przaż posłów 
do pariatnentu, wyzyśkitjącyck przytem swo­
je stanowisk*.

Aby położyć kres tym  interwencjom, naj­
częściej nieusprawiedliwionym, rząd czeski 
wpadł na dąbry  pohiysł. Oto, zaprow adzo­
ne zostały po wszystkich ministerstwach 
tżw. ,.Czarne Icsiegi", gdzie , zapisywane są 

» najskrupulatniej: nazwisko ińterwentującego 
posła lub senatora, data i pr-efdriiót inter­
wencji, wreszcie jej załatwienie.

Z chwilą zaprowadzenia tych „Czarnych 
ksiąg" ilość interwencji spadla do mir.iftmm.

K o n su la t p o lsk i W Je ro zo lim ie . Kunsu- 
lem polskim w Jerozolimie mianowany ma 
Być p. Adamkiewicz.

Ż y w t  t y  ś w ię t y c h  p a ń s k ic h  k s . O . G f o z e s a
B iifc h n a u  2 2 »ÓQO

G ś iż e ż y ń sk i,  P r z e w o d n ik  c lrń te ś f ii ja ó s k i itO.uuÓ 
B it *  c h n a u , P r a w  id łc d y c ia c h r ^ e ś c ń S n s l d e g o 2hÓ0 0

l i a t i e r ,  Ć h l e b  d i i d ’.o \V y 8  to rnC w  V  —  2 3 .Ó0 j  
R e i n e r s ,  C M e b  ż y w o t a — —  —  —  —  3 5 .WU 

; „  O f ia r a  M u z y  śtv . w  t a ja r d n ic a c h  3 i .0 0
M a r c in ia k , P r z e 'z  k r z y ż  d o  n ie b a  —  —  3 3 .0Ó1 
S k a r g a ,.  K a z a n ia  i  p iś tn a  —  —  —  — tż.ÓbU 
B a c z y i iś k i ,  d z ie je  P o ls k i  2  td m y  —  —  dO.CÓił 
C h lę d o w s k i,  R z y r a  f L u d ż i e  <#tirodzetiia) o2ńldb 
Ł o z iń s k i ,  Ż y c i e  p o ls k ie  - —  —  —  4ó.C(Xł 

,  S»aIon i k o W ista  —  —  —̂ —  3 5 .0 0 0  
K a s p r o w ic z ,  D z ie ła  p o e t y c k ie ,  6 . to m ó w  ŁOiOGJ 
K o n o p n ic k a ,  P o e z je  —  —  —  —  — *4 5 .1 0 0  
S h a k e fs p e a r e ,  D z ie ła  1 2  to m ó w  —  —  5 S.0 2 Ó 
S k a r b n ic a  k la s y k ó w  1 4  to m ó w  —  —  8 0 .0 0 0  

. C o r n is e h , ś w ia t  z w ie r z ą t  2  t o m y  —  — 1 0 O.QwO 
C h m ie le w s k i ,  H isto rj*^  l i t e r a t u r y  p o ls k ie j  SO.OOu 

. S ie n k ie w ic z ,  Q v o  vad .ie  —  - —  —  — —  SiOOo
p o d a n e  k s ią ż k i  sa  i łu s t r o ( v a n e  i  w  b a k d z o  o z d o ­
b n e j  o p r a w ie ,  k a ż d a  z  n lc lt  z a m u je  3 2 ^ .2 8  i 4 - 8  
k g . w a g i  b e z  o p a k o w a n ia .  W s z e lk ie  k slą fżL i d o  
n a b o ż e ń s tw a , r e l ig i jn e ,  b e le s t r y c z n e ,  ś p i a w n ik  
k o ś c ie ln e  i n a r o d o w e j  k a a ity o z k i, s ło w ń ik i  sa­
m o u c z k i  ję z y k ó w .  P o r t r e t y ,  m’a p y  p c l s iS  " p ,  
d o  n a b y c ia ,  K a t a lo g  k s ią ż e k  z a  d a r m o  w y s y ła ;

Księgarnia lana E3ackbwa, 
Aoźntałow, Matopolika.

zyny-do w cin  9f}ing@i4
O B R A Z K I

na kolędę
Sprzedaż maszyn do szycia za gotówkę i na rozpłaly. Magazyn zaoDa- 

trzony jest we y^szy stkie Części zapasowe do maszyn i igły, mci, eliwę i t .p .
Przy magazynie znajduje się w a r s z t r i  m ech an iezn y , w którym usku­

teczniają reperacje maszyn do szyziti wszelkich rodzajów  i systemów, n a jle ­
p iej, szv ak o  ta n io , fachtw cy,

Spółka Akc. Singer Sewing !tiach:>i& Company.
M K ra k ó w , uL Sł* A kow ska L 13.15.

ia
O b razy  do mieszkań i kościołów, F i ju r j 

k rz y ż e  i t  p. W y ro b y  sk ó rk o w e  z Miej­

sca Piastowego, poleca

STANISŁAW RĄB
Kraków, ul. Sławkowska 4.
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KAH:< MAfcCFO ?. A. w KMAKOWE
ząwiadsmia ninitiszem, te  na zasadzie uchwały W alnego Zgromsndzenia Akcjonarjuszy z dnia 20 czerwca 1922, zatwierdzonej 
j^stanow ąnie.m  Mi.njsterstw^ Skarbu w porozumieniu z MinisteJra  twem Przemyślu i Handlu z dnia 16 listopada 192.2 L. DK

•4484/111, podwyższa kł ©Itał akcy3oy z sumy
Mkp 200,200.000 na 5JO,500.000 -

czyli o Mp.. 300,3.00.003. - przez emisję, nowych na okaziciela opiewających sztuk 1.072JWP akcji po Mp. 280.̂ — im. wartości 
na następujących warunkach.

1) Dotychczasowym akcio.narjuszom przyznaje: się p,.awy> poboru  nowych akcjf w  ten  sposób, źe za  k aż d y ch  10 s ta ry c h  
tikcy, p o b ra ć  m o g ą  1 now ą. “ ;l  . • * f . d i r.V i-it> ) . ,  .

2) Przy koraj staniu z prawa poboru na. czy przedłożyć dawnw akcję, które zostaną zapaz zwrócone po uwidocznieniu na 
nich wyiconania praw a pODoru. /  .

3. Prawo poboru wykonane być mu|e najpóźniej do dnia 2Ś grudnia 1922 p o i rygorem utraty tego prawa.
4) K urs em isy jny  nowych akcji wynosi M p. Ęjłin— d la  d o ty ch czaso w y ch  a k c jo n a rju sz y , do czego doliczonym będzie 

u&tawowy dodatek emisyjny w wvsoko.ści bo/oa
5) " P r ;y  ogłoszeniu uiścić należy gotów ką cąfą esyję leypna, a qfci wpłaconych na poczet kapitału kwot zabonifikuje Bank 6P/0 

tytułem odsetek od dnia wpłaty do 31 grudnia 1322.
6> N e w e  ąjccje wydane będą akcjonarjus2pm w swoim czasie po skpnfekcjonowanlu tychże tą  zwrotem potwierdzenia kasowego 

listu przydziałowego.
7 | N ow e a k c je  u cz es tn iczą  w  zy sk ach  B an k u  począw szy  c^d dnis I s ty czn ia  1 !$ !.
Z  Uwagi, że  p o z o s ta łą  p o  w y k o n a n iu  p ra w a  p o b o ru  ilo śc i n o w y ch  ak c y j o b ję ta  i p o k ry ta  z o s tą ja  p rz e z  g ru p ę  

k ra jo w ą , zg ło szeń  su b sk ry p cy jn y ch  p o z a  p ra w e m  p o b o ry  p rz y jm o w a ć  się  n ie  b ęd z ie .
g a s z e n i a  >i« p r a w e  .» e f  o t u  p r z y j m e j a :
:k gł. 25 • w Rzeszowiet Oędziai iJanVf C fafeow is: Bank Mąłcpolsk,. R^Jek gt. 

w  Sl:;ras/ew'e: Oddsiai.Bąpku M.aJopalsJ-iegp Ma rszafhowska 154 
w e  I w o  v t la s ,  ,  ,  uh 3 Iiltaja 10
w  feo“3 z i: .  ,  ul. MouiiszKi 4.
w !*■ ;«inołwioi » ,  » nl. Krawowsk* 8.
w  S ia n i s ła w iw ic : ,  ,  ,  ul. SajłjeżyńsKa 10

łfcu Małopolskiego U/. Jagiellońska 3. 
, „ , ul. ; Maja.

ie lsjcu : „ „ „ u,1 Kolejowa 6.
w  2 ak op «m “ m • .. » .. mU ul. Krupówki 38
Wi Więaflius P o w sz .. ustryjacki 7akłatJ Kredyto\,-y Zienvki.

*" Austr. Zaidad Kredytowy dla handlu 1 przemysłu.

Fśbrsrka świ^c
i  c r : V o b ć ' j r  w o i  k e w c h
po leca : I n  ; s r f c  w o sk o w e , s te ą jy rio w e , k o m p o z y cy jn e , kościelne, 
ce rk iew n e , s to ło w i p o w o z o w e , ch o in k o w e  g ła d k ie  i o zd o b n y , i ® !  

sto c zk i, ś w je is k ’ o fia rn e  d ru t w o s k .  lam pk i g ro b y  i t  d , —•

Pasty, wosk do podłóg, oicf ł f p. Relanria wosku.

i C e o s r a l p ;

Kraków, A  Sic w io w s k a ll.
Świece Glocjfa są bez fconKurdocjl! Żądajcie wszędzie!

Telefon: 
N r 110^

■W" w w

N. 1JTAŃSZ5 OGNIOTRWAŁE
Z d f  irego  piasku, k ió ry  iw yk je  leży ja k o  p g b ż y te k ,

ŁE BUDYNKI# DACHY. I
r — k w .yJRnmożna (z <Jomiesrfs.ą cemeniu)st£- 

WIaćclepl3,su .he i zmowę budynki i pokrywać1 aachy mocniej i o ”-iete tajfej, niż z różnych 
Uinyh mertewjąłów. tósżdy może u siebie pa mttejscai(dla siebie lub m  ppreed&Ż~- z du* 
żym zy sl em) w  aabiać ten najoęąiftyczTtlęjhzy dzisiaj matęrjałbudowlany n&lkasżych barflzp 
ie kosztownych maszynach i formach. Rob tP rjadzwyczrj łatwa i ppost,?. Instruktor 

nasz wyuci- prostego -obotrika w 2 dni. Rit .pa pas. i otrzymała za terfdział kilkanaście 
ie>ah z róźnycn wystaw, setici oowaznycn świadectw i po£Ufękowaij,Jż których część 

- adresami wysyła na żądanie. \  szegdlnosd poIeq§my maszyny i foitłny do wyrobu 
p. isku. cementu: C erty  i p ię taków  (najt#tsze i ujjtrwaisze i inry y— ciepłe, sufche 
zdrowe). Dą^nowki (która nie orzeceka, i.ie przewiewa, pie ląsaj^Się i w ^jr jej 

• ie zerwie), Cemb tw m y studziennej (najtrwalsza stuijnij, pajlepś^a ..oda). Rur 
^ sze ik icU  Sftczków  (tańszych znacznie od glinianych), Słupów ogrołŁytiowyep (flie 

w zbm., wprost; wi cjnyęji, :»Jł7> ż  najtariwycB^ Koryt, P łyt
P t  p. tłach. ’”lc_ w uęktórych okolicach wypada tanie naw J % p '5  y cia* słomą. — 

Objaśnienia darmo. x— pracza ah; o obejrzenie stałej wy vv y. \
Rówaięż sprzedaż: CcMENTU, Wa PNAs ĘPAPY

ftek tępr ijnol^ffcowej) w najtopagy cb  gą-tunkochi i •• '

! ... . Ż e r tó  io s r ij-z e d in ia  gospodarstw o, sWa1 
i  aające się z i  m orgów gruntu i 3 morgi łąk, 

, j dom mięozkalny ^ryty bTacoą, stajnia i stodo 
ra, z martwym inwentarzem, ce n a  8CD0 dola 
r^w  w przei i.a marki polskie. W iadom ość 

.J-Józef Słdwjgski, Ciężkowice koło Tary owa 
Malopąląka,

X
Ca.«cbiegfi (Duwni«j W lodzupieirska)

i K s i s i s d a ^  p o l s k i  
; ; , n d  r o k  1 3 2 ^ .

Ręcznik Ągy ^awnerą: Ciekawe wiać om aści 
1 o Polsce, o uowycjj 'w iarach, 1 śJięzpe opo- 
-w ła ^ n ia , obrazy z G dańska 1 td. Cena 
50C M. pojecuna przesyłka pocztow a 100 

.M. Kto o m aw ia  dzietrięć egzemplarzy, otrzy­
muje jeden darmo l nie płaci poczty. Od- 

ppeP aw com  raoaty. Zamiawiać; 
B lB i,tpT£K A  R E L IG IJN A .

.>

e?|i Lwów, pi. Kapitulny 7.
1



„LUD KATOLICKI* Nr. 50. z dnia 17 grudnia 1922 roku.

31 mm
Czego cźekacie panowie i panie. Czy 

nie wiecie, że wszystko co chwila drożeje, 
a święta nadchodzą i zima, a każdy coś 
potrzebuje na zimę.

Wysyłam tow ary: Na ubrania i bieli­
znę cajgi i szewiot, sukno i t. p.

Chustki do odziewania zimowe, weł­
niane, bardzo ładne i silne 35000 Mk sztu­
ka, różne kolory.

Chustki mniejsze,półwełniane 7000 M. 
szt. różne kolory.

Chustki szalowe, ślicznie wykonane
10.000 Mk. szt. różne kolory.

Cale ubranie damskie, według życze­
nia 15000 Mk.

3 metry towaru dobrego na ubrania 
męzkie, podwójnie szerokie 20000 Mk. le­
psze 28000 Mk.

Prześcieradła na łóżka 8000 Mk. s z t
Nakrycia „ „ 16000 „ „

,, „ stoły 16000 „ ,.
Kalendarze na rok 1923 z wielką ilo­

ścią obrazów i powieści 1000 Mk. sz t
Wysyłamy za poprzedm tm  nadesła­

niem pieniędzy, oDłatnie. za zaliczką zaś do­
licza się na koszta opłaty, Próbki i ceny 
wysyłam po nadesłaniu !000 Mk. w liście 
markami pocztowemi. Również są do naby­
cia: go to w a  bielizna, rękawiczki, pończochy, 
mci, barchany, ćwitry, po cenach umiarko­
wanych i t. p.

Adresować:

A je n c ja  M . R Z iZ Ń lK  Ł ó d ź ,
ul. W ójtowska 6.

U w aga: Czytelnicy „Ludu Katolickiego"przy 
zamówieniach otrzymują świąteczne podarki.

W ażne!
biuro ifllcraaoyjae dla sprai wojsko isych

p o r. re z . Je rz e g o  T u rk a  
T f ip Ó W , ul. Szpitalna 1. 18. 1, p,

(obok szpitala powszechnego) 
posiada na składzie:

© rsl& I (cena 300 Mkp.
i porto), prośby na wyjazd za granicę, p roś­
by na zaopatrzenie p® poległych, oraz za­

łatwia wszelkie sprawy wojskowe.
Marki -Ha odpe wieść załączyć!

K A Z IM IE R Z
Z A J Ą C Z K O W S K I

Hurtowny i częściowy

Skład artykułów  ratigijnyeh.
K ra k ó w , p lac  M a r jic k i  8.

poleca wielki wybór książek do nabo­
żeństwa, obrazki kolendowe i prymi- 
:yjne, obrazy w ramach i bez rar.i w 

każaei wielkości, różańce krzyże, figury, 
Dzieciątka do szopek, szopki kon.pl tne 

i t. d

DARMO!
prvawie, można mieć ubranie damskie.

Za 3 metry towaru dobrego 10 tysięcy 
Mk. lepsze 14 tysięcy.

3 metry na ubranie męskie cale 20000 
Mk. do3o000M k.Towai podwójnie szeroki i 
dobrego gatunku, opłata poczty tylko 600 M. 

Pieniądze pocztą z góry.
W y sy ła :

Ajencja I. MnlŁMź ul. Wójtowska 6.

S z e z e S it i  r j j j f i m e ,  miotły, pendzle, my­
dła, krochmal, farbki do bielizny, pasty, czer- 
nfdło, sznurowadła niciane, skórzane, biczy­
ska trzcinowe, baty, knoty, maszynki, lampy 
ścienne i stoły wy, smar, wazelina oleje maszyn 

poleca najtaniej:
T o m a s z  FHęŻyk KrakowpL Szczepański 8 

S k la d l  f a r b ,  p o Z io s iu  i l a k :3 r «  i r .

G r e m c t o u j f
P ły ty  gramofonowe we wielkim wy- 
wyborze, S k rry p c e , M andoliny , H a r­
m on ie  rę czu e , S truny , L am pki, 

k ie szo n k o w e  o ra z  b a te r je

poleca firmy:

J, Kulluida i W. Jąw&fi
Kraków, ul. Długa 11.

D O M  R O L N I C Z Y
Z istjp stw o  fr o ś c io jo łs k te j  Fabryki M aszyn R o in lc iJ5 

F. W i C H T E R L E G O
NOWY SĄCZ — ul. Koffmanowej L. I.

n a p rz e c iw  s ą d u

SKORKI
SUROWI

z. lisów, wyder, kun, tchórzy, kretów i t. p 
kupuje w każdej ilości po najwyższych cenach 

firma:
Antoniego Trąbki Syn, Skład futer

Kraków jL  Szewska 1. 12.

p o leca : Kieraty kryte 1 i 2 konne Wichtef* 
lego Z. I. Mlocarnie kieratowe z w ytrząsł 
czarni i sitem na kółkach przewozowych 
słynne 1 M. R. 18: Wichterlego Młoc^rni? 
ręczne L. M. K. Wichterlego. —  Przystawi* 
uniwersalne. — Kompletne garnitury młu' 
carniane z pasami skórzanemi Wichterlego 
Młynki do czyszczenia zboża krajowe. -  

Sieczkarnie ręczne i kieratowe. 
UWAGA: Cenników nie wysyłamy,’ zaraJ 
zamówić i zadatkować, bo zapasy na wyczer' 

paniu.

'la Gwiazdkę
na podarunki dia młodzieży, nadaje 

się bardzo piękna książka
W ła d y s ła w y  D eszczak o w sk ie j

p. t
Sześć opowiadań z obrazkam i na ł lo 

dzisiejszych stosunków.
Dc nabycia w  A dm inistracji „L udu K atolickiego 

w  K rakow ie, ul św. F ilipa  17.
C ena 100 Mk. z p rzesy łką  pocztow ą 17C Mk

Kilka sMw prawdy
0 Ksieżacii.

Do nabyoja we wszystkich 
księgarniach.

Ą d tr ln is lra a y a  „L uda K ato!ic!ti£gc“ 
wysyła za ponrzednlem nadesłaniem 
2 3 3  e r k . i 5©  m b:. za porto.

Ae3ingng$!?a£ji i
tu d u  Katcłkłileso*
są dc nabycia następujące książeczki:
1. K a le n d a rz  p o b k i  na rok 1922 ce­
na 600 Mkp. 7 przesyłką poczt. 700. M 
21. „K ;lk a  s łó w  p ra w d y  o k s ię ż a c h "  
t. Karlika, cena 200 Mk. z przes. pocz. 
270 Mk. 3). „ Ł a z i k Sześć ciekawych 
opowiadań W. Deszczakowskiej, cena 
100 Mk. z przes. p. 170 Mk. 4). „K o ­
c io ł i cu d o w n y  o b ra z  N sjśw . P a n ­

ny  w  O k u licac h "  ks, Szołdoskiego, 
cena 100 Mk, z przes. p 170 Mk.
5). M ęczen n icy  k a r ta g iń sc y  obraz 
w 5 odsłonach ks. Jędrysa, cena 100 
Mk. z przes. p. 170 Mk. 6). „P o d  
M iech o w em " obraz z pow stania 1863 
r. przez ks. J., cena 100 Mk, 7 przes. 

p. 170 Mk.

Ha obecny sezon budowlany
poleca wapno skaliste i do bielenia, naj­
lepszej jakości cement portlandzki da- 
cliówKę , śniotrwalą A łLES, ŁlaT[„t, Oflek  
po cenach przystępnych z szybką dostawą

FIRMA HURTOWNA

J A N  B O R U C H
ŻYWIEC, Mitłupolska Rynek 127.
N a  w a ie l k le  z a p y t a n ia  n a l a ł y  d a łą e z y S  

z n a c z e k  p o c z t o w y  z * i  2 0  marek.

Ola ciężko pracujących
dla oberwanych \ dla cierpiących na prze­
puklinę czyli rupturę są niezawodne a jedy­
ne w pom ocy

Angielskie bandaże
Zamawiając bandaż należy dołączyć miarę 
nitką w około przez b iodra i opisać z któ­
rej strony i jak wielkie i czy już może opa­
dła w dó ł?  Czy mężczyzna czy kobieta, 
dziecka? Wiek, z^tndb ien ie? Cena •<  § 
d® 1® tysięcy Mk. W ysyła pocztą za a li« zk ą

S a r c tó y s ła  ?$(s@?fik, S a& ta r .

Stoazy sztuczne
praw dziw ą tom asyn" m ark i .Gw iazda*, 
żużle M artina, superfosfat i  inne n a w o ij 
sztuczne — d o s t a r c z a  w agonow o szybko

firma hurtowna

JAN BODUCH
ŻYWIEC, Małopolska Rynek L, 12T.
lis wszsikie zapytania naieiy dofątzyf znscz:k pocztowy n 10 anrd.

P r ie d iin .b io r i t« io  e lc l i t r o t id s n la n n

BROFUFŁAW OPALIŃSKI
K̂ ASCCW — Kleparz ul. Krzywa L, 5.

poleca się do w ykonania każdego rozm iaru

instalacji elektrycznych
eiw'*tlenia, motoi6w, talalonOw, sjgnalizatjJ 11 p. 

roa® komi>letnvoh el&ktrewni # 7  m m te c re h
i ry k , BplSćów, kal~fif  wat, i  t . p 

IjBpyawa i nawfjahie przi-pMatryfcb riotorów
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